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„ W I E L K I  K R A K Ó W " .
Posiedzenie krakowskiej Rady wiejskiej.

Kraków, 20 września.
Na wczorajszem posiedzeniu Rada miej­

ska uchwaliła projekt przyłączenia 12 gmin 
podmiejskich do Krakowa, projekt, który 
ma być sejmowi przedłożony jeszcze w tej 
sesyi. Posiedzenie Rady trwało od godz. 
5 V2 do 10 wieczór.

* **
Prezydent dr Leo zagaił obrady obszernem 

przemówieniem, w którem podniósł znane 
już ze sprawozdania komisyi momenty spra­
wy rozszerzenia Krakowa. Co do finansowej 
strony tej sprawy oświadcza prezydent: Wo­
bec gmin podmiejskich nie wzięliśmy na sie­
bie żadnych zobowiązań, którychbyśmy do­
trzymać nie mogli. M i e s z k a ń c y  t y c h  
g mi n  n i e  m o g ą  mi e ć  p r z e s a d n y c h  
nad z i e i ,  znając finansowe stosunki Kra­
kowa, nie mogą chcieć, żebyśmy w anormal­
nie szybkiem tempie w ciągu paru lat prze­
obrazili te zaniedbane gminy na przedmie­
ścia Krakowa, o takich samych urządzeniach 
jak Kraków; jeżeli subwencyi od rządu nie 
dostaniemy, to spełnimy swój obowiązek w 
ten sposób, że damy tym gminom we wkła­
dach gospodarczych i kulturalnych dwa lub 
trzy razy tyle, ile one obecnie na te cele 
wydają i porządną administracyę. Muszę 
przestrzedz mieszkańców tych gmin, żeby 
się nie oddawali iluzyom, jakoby się wszy­
stko dało zmienić z dnia na dzień. Gminy 
te będą wymagały długoletniej mozolnej pra­
cy, do której jednakowoż jesteśmy gotowi w 
miarę możności finansowej, bo czuwać będę 
nad tem, aby nie została narażona na szwank 
równowaga finansowa miasta.

Następnie prezydent poświęcił w  s p o m n ie- 
n ie  p o ś m i e r t n e  zmarłemu radcy drowi 
Maurycemu H o r o w i t z o w i ,  podnosząc je-, 
go gorliwość i sumienność, z jaką pracował 
dla dobra miasta, które gorąco miłował.

Referent sekretarz prezydyalny dr Sikor­
ski skreślił historyę akcyi przyłączenia gmin 
sąsiednich. Następnie omówił spodziewane 
dochody i wydatki, jakich z terytoryów przy­
łączonych można się spodziewać, oraz wy­
kazał wydatki jednorazowe, jakie na najpilniej­
sze inwestycye, jak drogi, bruki, kanały, 
szkoły, oświetlenie itp. wykonać będzie na­
leżało— na to potrzeba kwoty 2,374.670 K.

Mowa tow7. Daszyńskiego.
Radca Daszyński: Dla nikogo nie może 

ulegać wątpliwości, że sprawa, nad którą dziś 
obradujemy, jest dla miasta epokowa. Dla­
tego jest obowiązkiem każdego z nas, nawet 
gdyby życzliwie patrzył na przedłożony nam 
projekt, rozważyć krytycznie wszystkie szcze­
góły Pro i contra. Nie można bowiem oprzeć 
się uczuciu niepewności co do przyszłości 
miasta, u uczucie to ma źródło w konkre­
tnych zjawiskach społecznych.

Stary Kraków, głodzony przez akcyzę, 
dręczony przez lichwę mieszkaniową i ży­
wnością, ten stary Kraków, który m i z roku 
na rok coraz to mniej popularny zarząd mia­
sta, — bo w ostatnich czasach doznaje się 
coraz silniejszego uczucia rozgoryczenia wo­
bec tendencyj reprezentowanych właśnie w 
prezydyum miasta, — ten stary Kraków za­
czął tracić ludność i to najpożyteczniejszą, bo
ludność pracującą, robotniczą. Jesteśmy świad­
kami ucieczki robotników z miasta do gmin, 
które mają teraz być wcielone do Krakowa.

Ta ucieczka odbywa się na koszt starego 
Krakowa, bo korzystają oni ze wszystkiego, 
co wartość Krakowa stanowi, mają Wawel i 
zabytki historyczne, teatr i szpital i 50 ko­
ściołów i koncerty i szkoły i pracę w Kra­
kowie, ale mieszkają poza granicami miasta, 
w gminach, w których opłacają podatki bez­
pośrednie i pośrednie.

Mały obszar miasta i ścieśnienie rejonem 
fortyfikacyjnym uniemożliwiły normalny ruch 
budowlany w mieście i dzięki temu wybu­
jała lichwa mieszkaniowa, która ogromnie 
przyczyniła się do spowodowania ucieczki 
mas poza rogatki. To też przyłączenie gmin 
sąsiednich jest krokiem, który pod względem 
s p o ł e c z n y m  mieć będzie ogromne zna­
czenie. Obraz przyszłego Krakowa będzie się

różnił zasadniczo od dzisiejszego Krakowa, 
mającego charakter więcej arystokratyczny; 
przybędzie bowiem 40.000 l u d n o ś c i  ro­
b o t n i c z e j .  Zrozumie więc każdy, że roz­
szerzenie Krakowa jest to zadanie wielkie, 
które należycie przeprowadzone, może być 
kiedyś przedmiotem dumy tych, którzy je 
przeprowadzili.

Uznaję doniosłość tego dzieła, ale właśnie 
dlatego mam obowiązek przyjrzeć się mu kry­
tycznie.

Wystarczy rzucić okiem na mapę proje­
ktowanego Wielkiego Krakowa, ażeby się 
przekonać, że to dzieło c h r o ma  w w y ­
k o n a n i u :  b r ak  w ni m P o d g ó r z a  i- 
P ł a s z o w a .  Brak tych dwóch gmin może 
mieć fatalne skutki w przyszłości. Proszę 
bowiem zauważyć, że Podgórze ma obszaru 
5'48 km. kwadr., gmina Płaszów 4‘88 km., 
obszar dworski Płaszów 2.84 km., razem 
więc 13'2 kilometrów. Co to znaczy dla 
Wielkiego Krakowa? Oto wszystkie projekty 
panów będą cierpiały na chroniczną grozę 
wyludnienia, bo 13 kilometrów, na których 
dziś mieszka 5000 ludności, to jest 2 razy 
tyle miejsca, co dziś ma Kraków, gdzie na 
niecałych 6 kilometrach mieszka 100.000 lu­
dzi — a więc Podgórze i Płaszów przedsta­
wiają dość miejsca; aby tam ludność miasta 
uciekała przed akcyzą, przed drożyzną, przed 
wysokiemi opłatami gminnemi, nie mając za­
ufania do zarządu miasta, który wycisnął 
nienawistne piętno na dzisiejszym Krako­
wie i na przyszłym Krakowie niezawodnie 
wyciśnie.

Jeżeli panowie zważycie, że Podgórze-Pła- 
szów nie są od centrum miasta bardziej od­
dalone niż np. Prądnik lub Krowodrza; że 
Podgórze jest miastem przemysłowem, zamie­
szkałem przez ludność przemysłową i że za­
rząd Podgórza z pewnością zrozumie, że za­
daniem jego jest opieka nad interesami tej 
ludności przemysłowej; jeżeli dalej zważycie, 
że w Płaszowie powstanie wkrótce ogromna 
kolonia kolejowa, przy której znajdzie się 
miejsce na całe mnóstwo kramarzy, kupców, 
rzemieślników — to przyznacie, że to nie 
urojona obawa, ale że ucieczka ludności z 
Krakowa do Płaszowa i Podgórza może się 
stać przyczyną k l ę s k i  i b a n k r u c t w a  
w s z y s t k i c h  w a s z y c h  p l a n ó w !  Jeżeli 
do tego jeszcze dodacie, że w Płaszowie ma 
powstać przyszły port krakowski — jeśli wo­
góle o tem jeszcze wolno mówić, jeśli nie 
straciliście panowie wszelkiej nadziei, że u- 
stawa uchwalona przez parlament i sankcyo- 
nowana zostanie wykonaną — to zrozumiecie 
szkodę, jaka dla Wielkiego Krakowa wyniknie 
z nieprzyłączenia Podgórza i Płaszowa.

Wymknięcie się tych dwóch gmin jest za­
tem wielką klęską i dlatego należy usilnie 
pracować, by przecie umożliwić przyłączenie 
ich do Krakowa. Czy to będzie możliwe, te­
go dziś nikt nie może powiedzieć. I dlatego 
musi nas to bardzo niepokoić, gdy mamy 
na siebie brać odpowiedzialność za przyszłość 
Krakowa. Ucieczka bowiem ludności przed 
drożyzną jest to zjawisko żywiołowe, nad 
którem w żaden sposób nie będziecie pano­
wie mogli przejść do porządku dziennego. 
Wszak już dziś Półwsie Zwierzynieckie ma 
tę ucieczkę, już nie rośnie ono tak, jak po­
winno, już ludność ucieka stamtąd coraz 
dalej! Jeżeli rodzina robotnicza nie może 
wyżyć w mieście — to szuka siedziby tam, 
gdzie może znaleźć dach nad głową i kęs 
chleba; że ten dach tam jest dziurawy, że 
ten kęs chleba gorszy, to nie wstrzyma ży­
wiołowego zjawiska ucieczki uboższej ludno­
ści przed drożyzną.

Oprócz tego niebezpieczeństwa musimy się 
jeszcze liczyć z faktem, że nie mamy przed 
sobą an i j e d n e j  p e w n e j  c y f r y  W i e l ­
k i e g o  K r a k o w a .  Jeżeli panowie przeczy­
tacie sprawozdanie komisyi i przeglądniecie 
w niem owe tabele i liczne cyfry — dozna­
cie rozczarowania! Wszystkie cyfry niedo­
kładne, żadna nie jest skończona. Trzeba 
dopiero od nich mozolnie odciągać rozrzuco­
ne cyfry Podgórza i Płaszowa. A i tak je­
szcze nie można dojść do cyfr rzeczywistych. 
Za podstawę bowiem służył przy tych stu-

dyach budżet z r. 1902, absolutnie niczego 
nam nie mówiący w r. 1907 lub 1908. Tak 
relatywna jest zatem wartość tych cyfr, że 
wprost nie wiadomo, co z niemi zrobić!

Jak bardzo są one niemiarodajne, jak ogro­
mnie one wzrosły, niech posłuży przykład: 
wydatki na zarząd główny wynosiły w 1902 
roku 606.000 K, w 1907 r. 744.000 K, wy­
datki na zarząd majątku gminnego w 1902 r.
77.000 K, w 1907 r. 99.000 K, dochody z 
podatków i opłat w 1902 r. 1,476.000, w r. 
1907 1,928.000 K. Żadnego prawa wzrostu 
tych cyfr nie można ustalić, jest on bowiem 
niejednostajny, w dochodach n. p. przyszły 
nowe podatki, jak tramwajowy itd. itd.

Naturalnie cyfry te były odpowiednie wte­
dy, gdy je zestawiano w r. 1904, by je roz­
dać radcom miejskim w r. 1905, ale dziś są 
przestarzałe i bez wartości. Proszę się przyj­
rzeć zmianom, jakie zaszły w tym czasie, a 
zobaczycie panowie, że dziś wszystkie wnio­
ski, jakieby z tych cyfr wysnuto, muszą być 
fałszywe!

Wprost żal tego ogromu pracy, włożonego 
w te „studya nad Wielkim Krakowem", któ­
re wskutek dwuletniego spóźnienia stały się 
prawie że bezprzedmiotowe.

Wszak w tym czasie przybyły nowe wy­
datki, jak n. p. zakład czyszczenia miasta, 
który kosztuje krocie, — o tem nie wiemy z 
cyfr z r. 1902. I będzie to piękny dowód 
ślepego zaufania ze strony panów radców do 
pana prezydenta, jeżeli panowie dziś zechce­
cie uchwalić z zawiązanemi oczyma tę naj­
większą od stuleci zmianę stosunków miasta.

Pod względem finansowym nie mogłem 
stworzyć sobie obrazu przyszłego Krakowa. 
Próba budżetu wspólnego roi się od dowol­
ności. I tak Kraków ma z podatków bezpo­
średnich 1,951.170 K, z udziału w podatku 
osobisto-dochodowym 453.665 koron, razem 
2,404.835 K podatków bezpośrednich, poda­
tników zaś 6888. Gminy, które mają zostać 
przyłączone, mają podatków / bezpośrednich 
85.954 koron, podatku osobisto-dochodowego 
26.545 K, razem 112.499 K, a 713 podatni­
ków! W tych gminach cyfry podatków i po­
datników są tak śmiesznie małe, że okazują 
one odrazu całą fantastyczność budżetu przy­
szłego Krakowa.

Okazują one, że mamy tam do czynienia 
z ludnością ubogą, wśród której niema ludzi 
bogatych, a nawet zamożnych!

Z góry widać, że budżet się nie pokryje. 
Budżet Krakowa w r. 1902 wynosił 2,373.000 
K, budżet zaś gmin podmiejskich 312.000 K, 
a wedle podatków bezpośrednich powinienby 
analogicznie wynosić 110.000 K!

Wedle umowy z gminami podatek domo- 
wo-czynszowy nie ma tam być podwyższony. 
A zatem głównym ciężarem, który spadnie 
na ludność tych gmin będą p o d a t k i  po ­
ś r edn i e ,  k o n s u m c y j n e .

Cała struktura budżetu wykazuje, że po­
datki konsumcyjne będą tam jeszcze niena- 
wistniejszą rolę odgrywały, niż w starym 
Krakowie.

Sama akcyza przynosi brutto 280.000 K, 
a mam to wrażenie, że będzie bardzo trudno 
ją znieść, skoro na samą tylko budowę ro­
gatek wydatkiem SU miliona angażuje się mia­
sto na szereg lat. Zajdzie z pewnością ten wy­
padek, wobec którego ze strachem stoimy, że 
d r o ż y z n a  b ę d z i e  w W i e l k i m  Kr a ­
k o w i e  j e s z c z e  w i ę k s z ą  n i ż  w ma­
ł y m,  a skoro otworem będzie stało Podgó­
rze i Płaszów dla ludności uciekającej przed 
drożyzną, to kto wie, czy cały rachunek pa­
nów nie zawiedzie, czy zwiększenie Krakowa 
nie będzie tylko zwiększeniem drożyzny, nę­
dzy i deficytu.

P. prezydent obrał wygodną dla siebie w 
obecnym momencie drogę: na wstępie za­
strzegł się, żeby ludność gmin podmiejskich 
nie robiła sobie iluzyj, że coś dostanie. Co 
obiecuje jej pan prezydent po przyłączeniu? 
„Dobrą administracyę"! Nie wyobrażajcie so­
bie panowie, że ci ludzie znów tak tęsknią 
do tej „dobrej" administracyi magistrackiej. 
Mieszkańcowi Zwierzyńca wszystko jedno, 
czy nim będzie „administrował" pachołek 
gminny, czy magistracki. Obecna administra­
cya jest dla ludności w każdym razie obo­
jętna lub wprost wroga! Nie myślcie, żeby 
ludność robotnicza cieszyła się waszą admi- 
nistracyą!

Otóż zastrzegł się p. prezydent, że wielko­
miejskie porządki będą do tych gmin wpro­

wadzane w miarę możności. Jest to wygodne 
wzmocnienie się na drogę, zabezpieczenie się 
przed pretensyami, które będą tu upersonifi- 
kowąne przez 13 nowych radców z tych 
gmin. Proszę się nie łudzić, że się zdołacie opę­
dzić tym pretensyom: albo się jest miastem, 
albo wsią! I cóż odpowiecie, gdy ci ludzie 
powiedzą: „proszę teraz być Krakowem!" — 
przecież akcyzę będą płacili, pretensye ich 
będą słuszne, bo część miasta musi inaczej 
wyglądać niż wieś podmiejska! Wprawdzie 
zastrzeżono brak obowiązku połączenia z wo­
dociągiem miejskim na 10 i na 20 lat, ale 
wprowadzenie wodociągu uniknąć się nie da, 
bo nawet sprawozdanie powiada, że już w 
dwóch trzecich tych gmin będzie mógł być 
wodociąg wprowadzony. A jeżeli jakaś fa­
bryczka na peryferyi zażąda od was siły 
elektrycznej, będziecie ją musieli dać, ale 
koszta doprowadzenia będą większe, bo w 
przestrzeni pośredniej nie będzie nic! A są 
też rzeczy, których uniknąć nie będzie można, 
np. usunięcie owego śmierdzącego bajora na 
Grzegórzkach. Czy Wielki Kraków będzie 
mógł tolerować to gnijące bajoro? Będziecie 
sobie musieli powiedzieć: „noblesse oblige". 
Bo jakże będziecie mogli któregokolwiek oby­
watela karać za nieczystość, jeżeli to bajoro 
stanowić będzie ciągły wyrzut śmierdzący dla 
zarządu miasta! Dziś tych wszystkich konie­
czności przewidzieć nie można, ale można 
przewidzieć wydatki ogromne, a dochody 
małe.

Proszę momentu drożyzny nie lekceważyć, 
bo ona właśnie wyludnia miasto. Drożyzna 
stanowi dziś tragedyę ogromną większości 
mieszkańców Krakowa. Bo nawet urzędnik, 
mający 4000 K pensyi, musi się liczyć z każ­
dym centem! Mieszkania, które kosztowały 
przedtem po 350—400 złr., teraz kosztują 
po 550, 600, 650 złr. i więcej. Drożyzna 
mieszkań, węgla i żywności daje się szalenie 
we znaki ludności.

I n a c z e j b y  l u d n o ś ć  W i e l k i  K r a ­
k ó w  p r z y j m o w a ł a ,  g d y b y ś m y  j e j  
n i e ś l i  z W i e l k i m  K r a k o w e m  z n i e ­
s i e n i e  a k c y z y !  Napozór dochód z akcyzy 
jest dla miasta tak niezawodny, uregulowany, 
ponętny, ale w rzeczywistości jest to objaw 
suchotniczy, który może pokrzyżować wasze 
wszystkie plany kulturalne i administracyjne! 
Proszę więc mojej rezolucyi, domagającej się 
zniesienia akcyzy, nie traktować lekceważąco, 
bo akcyza nieraz stanie na przeszkodzie u- 
rzeczywistnieniu planów Wielkiego Krakowa.

A jeżeli rzucicie okiem na mapę, zobaczy­
cie tam oprócz linii akcyzowej, także linię 
r e j o n u  f o r t y f i k a c y j n e g o .  Co poradzi 
piękny plan zabudowania miasta, jeżeli za 
tą linią żadnej trwalszej budowli wznieść nie 
będzie można! Z tym konserwatyzmem woj­
skowym, z tą zaśniedziałością fachowców 
militarnych trzeba będzie stoczyć walkę na 
szerszej arenie politycznej, aby nowoczesny 
sposób budowania miasta umożliwić. Dopóki 
bowiem ogromne połacie gruntu będą bez­
płodne, dopóty obietnice panów co do upo­
rządkowania gospodarki budowlanej są bań­
ką mydlaną!

A dalej proszę zważyć, że d w o m  Ra­
dom p o w i a t o w y m  będziemy musieli pła­
cić h a r a c z  r o c z n y ,  przez ile lat, niewia­
domo. Krakowska Rada powiatowa żąda po
40.000 K przez 40 lat, co rok o tysiąc mniej. 
A  wielicka, posiadająca sławną Kasę, żąda 
nadto objęcia „pro rata parte" długu swej 
Kasy. Będzie to wynosiło krocie! I nawet 
nie wiemy teraz, ile! Powiadacie, że musimy 
to zostawić sejmowi, a w sejmie p. prezy­
dent i posłowie krakowscy dadzą się zgwał­
cić, muszą się dać zgwałcić, bo ani jednej 
konkretnej cyfry nie będą mieli za sobą, a 
przeciw sobie mieć będą tych wielmożów, 
którzy w Radach powiatowych rządzą i o- 
gromną większość sejmu stanowią. Nie chciał­
bym, by się dali zgwałcić w sejmie, chciał­
bym, by mieli jakąś cyfrę, jako wyraz o- 
pinii Rady miejskiej. Wszak my bierzemy 
na siebie ciężary daleko większe niż docho­
dy, a że powiat będzie mały, niech sejm inne 
granice powiatu krakowskiego nakreśli, wie­
licki zaś powiat tego nawet nie potrzebuje, 
bo ma przecież swoją sławną Kasę. My nic 
nie powinniśmy dać Radom powiatowym, 
które nas tylko chcą wyzyskiwać.

Oprócz drożyzny przynosi Wielki Kraków 
gminom jeszcze kompletny b r a k  p r a w  o- 
b y w a t e l s k i c h .  Przyzwyczailiście się tu,
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że można tak rządzić ludnością, pozbawioną 
praw i ten sam system chcecie przenieść na 
Wielki Kraków. W gminach podmiejskich 
jest mieszkańców, posiadających minimum 
egzystencyi potrzebne dla opłacania podatku 
osobisto-dochodowego — 7131 Wedle cenzusu 
krakowskiego ma być 1 357  wyborców w tych
12 gminach. 1 tym gminom chcecie przyznać
13 radców. A zatem jeden radca będzie tam 
przypadał na 5 5  ludzi, opłacających podatek 
od dochodu 100 K miesięcznie, a na 135 
wyborców wedle cenzusu krakowskiego. — 
W Zakrzówku na 1600 mieszkańców będzie 
44 wyborców, w Łobzowie na 1400 mie­
szkańców 34 wyborców, w Ludwinowie na 
2100 mieszkańców 77 wyborców; w Kro­
wodrzy zaś na 5100 mieszkańców 180 wy­
borców będzie wybierało 2 radców! Ośmie­
lam się tutaj wyrazić przekonanie, że ci 
radcy będą takimi, jakimi ich zechcą mieć 
ich wyborcy. A prawo wybierania ich od­
daje się już nawet nie jakiejś klasie, lecz 
wprost k l i ce .

Wprawdzie pan Kosobucki uspokajał nas 
w komisyi, że to będą ludzie szlachetni, mi­
łujący Kraków, uczciwi... — może, ale oni 
reprezentować będą i n t e r e s y ,  — przypu­
szczam, że będą uczciwi, że łyżek stołowych 
żaden z nich nie kradnie, — ale tak saino 
będą niesympatyczni uprzywilejowani radcy 
z Zakrzówka, jak uprzywilejowani radcy z 
Krakowa. Ten jednak przywilej kliki, jaki 
tam chcecie wprowadzić, to już wprost skan­
dal !  Nie o majątek tam idzie, bo co to za 
majątki, nie o inteligeneyę, bo co za uczeni 
mieszkają w Krowodrzy, ani też o rzemiosła 
tam nie idzie, bo cóż tam są za rzemiosła, — 
tam o nic innego nie idzie, jak t y l k o  o 
p r z y w i l e j  k l i k i !

Naturalnie, możecie panowie powiedzieć: 
jeżeli socyalista mówi, że to jest niesprawie­
dliwość, to właśnie trzeba to zrobić. (Weso­
łość). Ale zważcie, że ci reprezentanci gmin 
przyłączonych z natury rzeczy w tej Radzie 
wciąż będą przeciw wam...

Poseł dr Staniszewski: Dlaczego „wam“ ? 
Wszak pan z nami będziesz głosował.

Tow. Daszyński: Raz z wami, raz z nimi.
Dr Staniszewski: Więc powinieś pan mó­

wić „nam“ .
Tow. Daszyński: W każdym razie jako 

„beznarodowy", „bezreligijny" itd. nie mogę 
się identyfikować z wami i lepiej, że pozo­
staniemy osobno.

Otóż to może się na was zemścić, jeżeli 
tu takich 13 radców wprowadzicie. Może to 
dla was być wygodne tylko w takim razie, 
jeżeli tu zechcecie mieć reakcyę i stagnacyę, 
jeżeli zechcecie działać na tych 13 nowych 
radców sposobami u j ę c i a  i ch p r y w a ­
t nego .

Jeżeli chcecie naprawdę dzieła reformy wy­
borczej, kultury i postępu, to wprowadzenie 
tego rodzaju radców nie będzie korzystnem. 
Nie chcę podawać w wątpliwość ich uczci­
wości — wszyscy radcy są uczciwi (Weso­
łość) — ale ich charakter jako reprezentan­
tów interesów, ich gospodarka rozpaczliwa, 
niechlujstwo, jakie wprowadzili w swoich 
gminach, sprawią, że będą oni c z y n n i k i e m  
w s t e c z n y m  w tej Radzie. Stał się wielki 
błąd, że nie zrobiono już teraz r e f o r m y  
w y b o r c z e j .  Możeście ich tem właśnie u- 
głaskali, wszak to było przedmiotem targu, 
ale był to t a r g  n i e m o r a l n y !

M i e l i ś c i e  c z as  na r e f o r m ę  w y ­
bo r c z ą .  W grudniu 1905 r. zebrała się ko- 
misya statutowa i od tego czasu przez 2 lata 
się nie zeszła!

Chcecie na razie zagospodarować przyłą­
czone gminy po dawnemu: tu mała garść, 
tam mała garść — mała garść rządząca z 
Krakowa poda rękę małej garści z gmin pod­
miejskich i jeżeli nie będzie konieczności, 
nie zreformujecie prawa wyborczego, lecz 
rządzić będziecie ogromną większością mie­
szkańców. Na 40.000 dorosłych mężczyzn i 
kobiet tylko 8000 ludzi ma mieć udział w 
rządach. To, że ja tu jeden siedzę, to panów 
nie krępuje (Wesołość), nie przez robotników 
nawet jestem wybrany, lecz przez drobny 
handel i to właśnie daje miarę skandalu!

Panowie nie potrzebujecie się nawet lękać 
zniesienia przywilejów. Wszak zwyciężyliście 
przy powszechnem, równem prawie wybor- 
czem, ale my, mając 3800 głosów w mieście 
i drugie tyle w gminach podmiejskich, nie 
mamy żadnego ustawowo zagwarantowanego 
wpływu na rządy gminy.

Gdy przyniesiecie tym gminom drożyznę i 
ciężary podatkowe, ludność tych gmin będzie 
patrzyła wrogo na Wielki Kraków, jak na 
szyderstwo, na wzgardę i ironię. Tambyście 
mogli mieć najlepszych sojuszników, gdybyś­
cie z Wielkim Krakowem przynieśli reformę 
wyborczą i zniesienie akcyzy. Ale wolicie 
władzę, chociażby ta władza wzbudzała tyl­
ko walkę, walkę i walkę.

Reforma wyborcza i zniesienie akcyzy są 
to czynniki nietylko polityczne i ekonomicz­
ne, lecz głębsze: s o c y a l n e  — i gdybyście 
je uwzględnili, opromieniłyby one chwałą 
dzieło Wielkiego Krakowa. W przeciwnym 
razie będą przedmiotem w a l k i  p o l i t y c z ­
ne j  i s p o ł e c z n e j .  Jeżeli chcecie stanu 
walki, jeżeli chcecie posiadania Wielkiego 
Krakowa przez uprzywilejowaną garstkę —

ja oburącz głosowałbym przeciw pomnożeniu 
drożyzny i bezprawia, przeciw przeniesieniu 
zaśniedziałych przywilejów poza rogatki!

Ale mimo że straciłem zaufanie do p. pre­
zydenta, nie tracę nadziei, że siła konieczno­
ści zmusi p. prezydenta do przeprowadzenia 
tych żądań, jakie tu podniosłem, i tylko w 
duchu moich rezolucyj głosuję za Wielkim 
Krakowem.

** *
W  dalszej dyskusyi poseł dr G r o s s  

przeprowadził równie rzeczową krytykę 
projektu, bronili zaś projektu dra Lea pp. 
K o n o p i ń s k i  i dr B ą k o w s k i ,  a dr 
Ł e p k o w s k i  wygłosiłcałogodzinnąmowę 
obstrukcyjną.

W  głosowaniu wnioski mniejszości (Da­
szyńskiego, dra Grossa i dra Ignacego Lan- 
daua), że Wielki Kraków ma wejść w ży­
cie równocześnie z reformą wyborczą i 
zniesieniem akcyzy, o d r z u c o n o  prze­
ciw głosom samych wnioskodawców —  a 
uchwalono wnioski komisyi i rezolucye 
tow. Daszyńskiego.

Polska partya socyalno-demokratyczna 
wobec sprawy szkolnej na Śląsku.

m.
Walka z utrakwizacyą.

Na Śląsku, gdzie cały kapitał, prawie bez 
wyjątku i wszystkie niemal urzędy znajdują 
się w ręku Niemców, gdzie mieszczaństwo 
jest oddawna zupełnie zniemczałe, znajomość 
języka niemieckiego, jeżeli nie jest konieczną, 
to w każdym razie jest potrzebną nawet 
chłopu i robotnikowi polskiemu. Lud śląski 
zanadto potulny, w każdym Niemcu widzi 
pana, a ponieważ nie jest pod względem na­
rodowym hardy, więc chętnie posługuje się 
niemczyzną nawet wtedy, gdy ma do czy­
nienia z Niemcem, umiejącym po polsku. Stąd 
pochodzi uległość ludu śląskiego wobec za­
kusów germanizacyjnych, skierowanych zwła­
szcza przeciwko szkole. Ulubioną formą ger- 
manizowania, to jest niemczenia szkoły pol­
skiej, jest jej u t r a k w i z a c y a, to jest wpro­
wadzenie do niej, obok języka polskiego, niem­
czyzny, j a k o  j ę z y k a  w y k ł a d o w e g o .  
Społeczeństwo polskie musi się oczywiście 
bronić przeciwko temu, lecz obrona ta jest 
czasami trudna i przykra, bo, jak już powie­
dziano, zwłaszcza chłopi na Śląsku, utrakwi- 
zacyi nie stawiają należytego oporu, a cza­
sami ją nawet sami popierają. Otóż przeciw­
ko tej zarazie utrakwistycznej, która w osta­
tnim roku wystąpiła niejako epidemicznie, 
wystąpił „Robotnik Śląski" z szeregiem arty­
kułów (w numerach 31, 32, 34 i 35), które 
zyskały powszechne uznanie, nawet w ko­
łach fachowych pedagogów.

Nie znalazły one tylko uznania w prasie 
nacyonalistycznej polskiej, która o nich wprost 
zupełnie przemilczała.

„Niespodziewany zwrot".
Natomiast umieszcza p. Franciszek F r y- 

d e 1, „najpopularniejszy człowiek na Śląsku" 
według w ł a s n e g o  odkrycia, w „Głosie lu­
du śląskiego" następujący charakterystyczny 
pamflet:

„ N i e s p o d z i e w a n y  z wr o t .  Socyaliści, 
którzy dotąd pod względem narodowym o b o- 
j ę t n e zajmowali stanowisko, przyszli wre­
szcie do przekonania, że wynarodowienie 
dzieci doprowadza do demoralizacyi ludu". 
Przytoczywszy następnie wyjątki z naszej 
odezwy tegorocznej, robi p. Frydel z miną 
żaby podnoszącej nogę na widok jak konia 
kują następujące odkrycie: „A  więc socyali­
ści zajęli nareszcie pod względem szkolni­
ctwa to samo stanowisko, jakie my od sa­
mego początku zajmujemy". Przykro nam 
bardzo, ale musimy rozwiać urojenia tego na­
dętego karzełka moralnego i politycznego i 
przypomnieć mu, że socyaliści polscy byli na 
Śląsku i pracowali w duchu narodowym i so- 
cyalistycznym w c z e ś n i e j  znacznie od p. 
Frydla. . .

Przypominamy wreszcie p. Frydlowi, że 
już ro k  t e mu  napadła go t a ka  sama 
megalomania, gdy donosił w swej nieczyta- 
nej gazetce o wyjściu naszej zeszłorocznej 
odezwy „Szkoła dla ludu", w podobny zaro­
zumiały sposób, jak to uczynił obecnie.

Nikczemność.
Na szczyt przewrotności i zawiści partyj­

nej wspiął się jednak niejaki p. Jan Szu- 
śc i k ,  kierownik prywatnej szkoły polskiej, 
utrzymywanej przez „Tow. Szkoły ludowej" 
w Boguminie-Dworcu. Napadł on w najordy­
narniejszy sposób w „Głosie ludu śląskiego" 
na redaktora „Robotnika śląskiego" i posła 
tow. R e g e r a ,  j a k o  na „ w r o g a  s z k o ­
ły" ,  z tej przyczyny, że tow. R<?ger nie zga­
dza się z d z i s i e j s z y m  systemem szkol­
nym, przeciwko któremu jednak protestują 
również wszyscy prawdziwie światli i postę­
powi nauczyciele. Pan Jan S z u ś c i k wysta­
wił sobie przez to bardzo smutne świadectwo 
moralne i jeszcze smutniejsze świadectwo ja­
ko pedagog i k i e r o w n i k  szkoły.

Lecz nie koniec na tem... Nikczemny i 
wstrętny paszkwil p. S z u ś c i k a  przedruko­
wał z „Głosu ludu śląskiego" p. Z a b a w s k i

w swoim „Dzienniku cieszyńskim", mszcząc 
się w ten niski sposób za to, że „Robotnik 
śląski" skarcił go niedawno po ojcowsku za 
trudnienie się s t r ę c z y c i e l s t w e m  do 
n i e r z ą d u  w dziale inseratowym „Dziennika 
cieszyńskiego".

Oczywista rzecz, teraz cała prasa nacyo- 
nalistyczna polska powtórzy znowu skwapli­
wie chórem: „socyaliści polscy na Śląsku a 
na ich czele poseł Reger są wrogami szkoły". 
I będą szczuć i ujadać, nie bacząc na to, że 
ci socyalni demokraci zrobili na Śląsku dla 
rozbudzenia świadomości narodowej ludu pol­
skiego i wzmocnienia szkolnictwa polskiego 
w ciągu lat dwunastu co najmniej tyleż samo, 
co wszyscy patentowani patryoci razem wzięci 
przez lat pięćdziesiąć. I będą znęcać się nad 
nim, nie bacząc na to, że niemal wszystkie 
wyliczone powyżej artykuły i wszystkie ode­
zwy nasze w obronie polskich szkół na Ślą­
sku, odezwy o wiele skuteczniejsze od mdłego 
kwilenia narodowych eksradykałów i narodo­
wych demokratów — pochodzą z pióra tego 
znienawidzonego i hańbionego tow. Regera... 
Ale, niechże się ucieszą! Ani partyi socyalno- 
demokratycznej, ani nikomu z nas nie u- 
czyni to żadnej szkody ani uszczerbku.

Ślązak.

S EJ M.
(Telefonem).

Lwów, 20 września.
Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 

10'20 przed południem. Odczytano szereg 
petycyi, poczem marszałek krajowy doniósł, 
że poseł Dunajewski zawiadomił go, iż z 
powodu choroby nie może brać udziału w 
obradach sejmu.

Komisarz rządowy hr. Ł o ś odpowiedział 
na szereg interpelacyi. Odczytano wnioski 
i interpelacye.

Z porządku dziennego 
uzasadniał ks. S z p o n d e r  wniosek ̂ W z y ­
wa się rząd, aby przystąpił do upaństwo­
wienia kopalń węgla, a zanim to następi, 
użył bezzwłocznie ustawodawczych środ­
ków, celem oznaczenia cen węgla, odpo­
wiadających kosztom eksploatacyi. Wnio­
sek odesłano do komisyi górniczej.

Zniżenie podatku domowo-czynszowego.
Następnie wybrano do komisyi sanitar­

nej i przemysłowej posła Sarego, poczem 
przystąpiono do obrad nad sprawozdaniem 
komisyi podatkowej o wezwanie rządu, aby 
przy zamierzonej reformie podatku domo­
wego zniżoną w klasie XV I taryfę poda­
tku domowo-klasowego a wynoszącą kwotę 
1 kor. 50 hal. zastosował do wszystkich 
domów mieszkalnych w Galicyi, składają­
cych się z jednej izby mieszkalnej.

Komisya podatkowa zaleca p r z y j ę c i e  
wniosku.

Poseł A b r a h a m o w i c z  stwierdza, że 
sprawa ulg w podatku domowo-klasowym, 
a zwłaszcza w najniższych jego klasach 
od szeregu lat stoi na porządku dziennym 
usiłowań Koła polskiego, które postawiło 
w Radzie państwa odpowiedni wniosek 
i postarało się o poparcie tej sprawy w mi­
nisterstwie skarbu.

Poseł K r a m a r c z y k  wnosi, aby będą­
ce w obradach sprawozdanie z w r ó c i ć  
k o m i s y i  podatkowej z poleceniem, aby 
na jednem z najbliższych posiedzeń przed­
łożyła projekt zmiany § 8 z roku 1902, 
aby domy o jednej izbie mieszkalnej opła­
cały rocznie 1 kor. 50 hal., a reszta do­
mów bez względu na liczbę ubikacyj i ma­
teryału, z jakiego są budowane, opłacała 
najwyżej 3 korony rocznie.

Przemawiali jeszcze posłowie Stojałowski, 
Huryk i Stapiński, który wskazał na to, że 
w roku bieżącym egzekucye podatkowe były 
znowu bardzo uciążliwe dla ludności.

Wniosek odraczający posła Kramarezyka 
o d r z u c o n o ,  a p r z y j ę t o  w n i o s e k  ko ­
mi sy i .

Z kolei przystąpiono do rozprawy nad 
ustawą naftową.

W dyskusyi ogólnej pierwszy zabrał głos 
poseł B u y n o w s k i ,  który zarzucił ustawie, 
że tendencya jej jest kapitalistyczną i zgłosił 
poprawkę chroniącą prawa osób trzecich.

Członek wydziału krajowego J a h 1 omówił 
poszczególne postanowienia projektu ustawy 
i zwrócił uwagę na to, że ustawa wprowa­
dza także czynnik autonomiczny, mianowicie 
tak zwane rady naftowe przy starostwach 
górniczych.

Poseł K o l i s c h e r  widzi w ustawie potę­
żny krok naprzód, aby zmniejszyć niebez­
pieczeństwo, grożące robotnikom w przemy­
śle naftowym, do jak najmniejszych rozmia­
rów. P r z e m y s ł  n a f t o w y  mus i  b y ć  
k a p i t a l i s t y c z n y .  Na przemyśle nafto­
wym nie zarabia kraj, lecz obcy przemy­
słowcy, Rotszyldzi Guttmani itd.

Sprawozdawca M a ł a c h o w s k i  przyłącza 
się do wywodów posła Kolischera. Wyraża 
tylko wątpliwość, czy można słusznie twier­
dzić, że cały galicyjski przemysł naftowy 
jest bierny.

W dyskusyi szczegółowej p r z y j ę t o  po­
prawkę posła Buynowskiego, a następnie bez

zmiany resztę paragrafów, oraz ca ł ą  us t a ­
wę  w trzeciem czytaniu.

Koniec posiedzenia po godz. 2 po południu, 
następne w poniedziałek o godz. 10 rano.

KRONIKA.
Kraków, 20 września. 

Mówimy krakowskie.
Wielki Kraków. Wczorajsze uchwały Rady 

miasta w sprawie przyłączenia gmin pod­
miejskich zostaną za kilka dni przesłane wy­
działowi krajowemu, który wraz ze swym 
wnioskiem przedłoży je sejmowi celem u- 
chwalenia odnośnej ustawy krajowej. Ustawa 
ta wymagać będzie sankcyi cesarskiej.

Celem przeciwdziałania niebezpieczeństwu 
zawleczenia cholery udał się magistrat do 
policyi o ścisłe przestrzeganie przepisów mel­
dunkowych w hotelach i domach zajezdnych. 
Wobec tego organa policyjne przeprowadziły 
wczoraj rewizyę tychże zakładów.

Biuro inspektoratu przemysłowego zostanie 
z dniem 21 b. m. przeniesione z ul. Posel­
skiej na ul. Sobieskiego 1, parter.

Wykłady w Uniwersyfecia ludowym im. A. 
Mickiewicza (Szewska 16, I. p.):

w sobotę 21 b. m. poseł dr Adolf Gross :  
„Projekt Wielkiego Krakowa;

w niedzielę 22 b. m. dr Zygmunt Le s e r :  
„Reforma administracyi krajowej".

w poniedziałek 23 b. m. inż. Edmund L i- 
bańsk i :  „Miasta w rozwoju przemysłowym 
kraju".

Bilety po 30 h i po 20 h do nabycia w 
biurze Uniw. lud. (Szewska 16, I. p., od 
12— 1 i 6— 7). Początek o godzinie 7 wie­
czorem.

Aresztowanie rzekomej uczestniczki w za­
machu na Skałłona. Pamiętnym jest zamach 
wykonany na generał-gubernatora Skałłona 
w Warszawie przy ul. Natolińskiej dnia 4 
sierpnia z. r. Rzucono wówczas z balkonu 
na wracającego od konsula niemieckiego 
Skałłona 2 bomby, kt«re wprawdzie wybu­
chły, ale nie zabiły Skałłona. Rząd rosyjski 
zwrócił się wówczas do policyi krakowskiej 
o aresztowanie Wandy Krachelskiej lub Kra- 
gelskiej, która według twierdzenia policyi war­
szawskiej miała wziąć udział w tym zama­
chu. Po całorocznem poszukiwaniu areszto­
wało dziś policya w mieszkaniu przy ulicy 
Wolskiej Krachelską i odstawiła ją do sądu 
krajowego, gdzie przesłuchał ją sędzia śled­
czy dr Jendl. Sprawa przedstawia się obe­
cnie tak, że o wydaniu Rosyl aresztowanej 
mowy być nie może, albowiem K. wyszła 
w międzyczasie za mąż za obywatela austrya- 
ckiego p. Dobrodzickiego, przez co nabyła 
praw obywatelki austryackiej i jako taka 
obcemu państwu wydaną być nie może.

Z krakowskiej fabryki cygar dochodzą nas 
ustawicznie skargi na asystenta Mikuleckiego. 
Panek ten mimo stopnia akademickiego w 
ordynarny sposób traktuje starsze robotnice, 
a przy każdej sposobności uszczupla im za­
robki. Jeżeli która z pokrzywdzonych upo­
mni się o krzywdę, zostaje dalej ukaraną 
odciągnięciem 10 do 20 h dziennie z zarobku. 
Dyrektor fabryki Selinger widzi turecką go­
spodarkę Mikuleckiego, nie starając się wcale 
położyć końca sekowaniu i krzywdzeniu ro­
botnic. Co sobie właściwie takie indywiduum 
myśli. Czy sądzi może, że gburowate obejście 
się i krzywda ludzka dodają mu blasku w 
oczach ludzi, którzy ciężej od niego pracują, 
a nie mają jego wygodnego życia?

Szczególną nienawiścią Mikulecki otacza 
starsze robotnice, które według swego wi­
dzimisię przenosi do niższej klasy płacy — 
nic go nie obchodzą ani polecenia general­
nej dyrekcyi monopolu tytoniowego w Wie­
dniu, ani względy ludzkości. Niechże przy­
najmniej publiczność się dowie, jakie stwo­
rzenie tkwi w tym doktorze praw, nasadzo­
nym na zatruwanie życia biednym robotni­
com.

— Repertuar teatru m lojskiego w  K ra ­
kowie.

Piątek: „Upiory", dramat rodzinny w 3 aktach
H. Ibsena.

Sobota: „Cenzor moralności", komedya w  3 aktach 
Ignacego Nikorowicza (nowość).

Niedziela: „Cenzor moralności", komedya w 3 
aktach Ignacego Nikorowicza.

Poniedziałek: „Edukacya księcia", komedya w 
4 aktach M. D mnay’a.

Wtorek: „Cenzor moralności", komedya w 3 aktach
I. Nikorowicza.

Środa: „Mieszczanie", szkic dram. w  4 aktach M. 
Gorkija (popularne).

Czwartek: „W  małym domu", sztuka w  3 aktach 
T. Rittnera.

Piątek: „Edukacya księcia", komedya w 4 aktach 
M. Donnay’a.

Sobota: „Szkoła", sztuka w 4 aktach nap. Z. Ka­
wecki (nowość).

Niedziela: „Szkoła", sztuka w  4 aktach nap. Z. 
Kawecki.

Z kraju.
Mandat radziecki tow. Tokarskiego. Piszą 

nam z G o r l i c :  Dnia 18 kwietnia 1906 r. 
ukonstytuowała się gorlicka Rada miejska. 
O unieważniony przez namiestnictwo mandat 
radziecki tow. Tokarski wniósł zażalenie nie­
ważności do trybunału administracyjnego. 
Dnia 2 stycznia b. r. odbyła się rozprawa 
w wyżej wspomnianym trybunale, gdzie za­



Nr. 266. Kraków, sobct-

lepione orzeczenie namiestnictwa trybunał 
Administracyjny zniósł i orzekł, że namiestni­
ctwo całkiem niesłusznie pozbawiło mandatu 
radzieckiego tow. Tokarskiego. Od terminu 
tego orzeczenia upłynęło kilka miesięcy, aż 
'v zwołanej Radzie państwa interpelował tow. 
Poseł dr Diamand ministra spraw wewnętrz­
nych, kiedy wreszcie tow. Tokarski wejdzie 
^  należące się mu urzędowanie. I na skutek 

interpelacyi namiestnictwo dnia 20 lipca 
Wydało orzeczenie przez trybunał załatwionej 
sprawy, lecz starostwo gorlickie i magistrat 
przez dwa miesiące trzymały załatwienie tej 
sprawy, aż wreszcie w tych dniach otrzymał 
tow. Tokarski rezolucyę magistratu, która go 
"wlicza w poczet zasłużonych członków Rady 
miejskiej.

Po trzydziestu latach I ( O b r a z e k  z d z i e ­
d z i n y  u s t a w y  p r z e m y s ł o w e j ) .  Ro­
man Rybarski, ślusarz i rusznikarz w Żywcu, 
wyrabiał i reparował broń palną od r. 1876 
do 1906. Wyuczył się rusznikarstwa razem 
ze ślusarką jeszcze przed wojskiem, nastę­
pnie był rusznikarzem w 56 pułku piechoty 
w latach 1873— 1875, poczem wykonywał 
przemysł rusznikarski w Żywcu przez 30 
at. Robił ^  tym czasie stale dla żandarme- 
ryi, dla gajowych arcyksiążęcych i dla sa­
mego arcyksięcia Karola Stefana. Wtem na­
gle po 30 latach zjawia się u niego pewne­
go dnia, w roku ubiegłym, żandarm i z po­
lecenia starostwa konfiskuje mu broń palną, 
bo Rybarski nie ma koncesyi na warsztat 
rusznikarski. Zrozpaczony majster rusznikar­
ski wnosi podanie o taką koncesyę, ale sta­
rostwo żywieckie odmawia mu tej koncesyi, 
gdyż Rybarski n ie  ma „ d o w o d u  u z d o l ­
n i e n i a ! "  30 lat pracy w zawodzie — je­
szcze nie stanowi dowodu uzdolnienia! I mi­
nisterstwo handlu potwierdziło to salomoń- 
skie orzeczenie ! Zrujnowanie egzystencyi rę­
kodzielnika po 30 latach uczciwej pracy — 
oto rezultat dominującej obecnie w Austryi 
drobnomieszczańskiej polityki przemysłowej 
tych, którzy tumanią rzemieślników blagą, 
jakoby w cechach i „dowodzie uzdolnienia" 
tkwił ratunek stanu rękodzielniczego...

Wiec kolejarzy dyrskcyi stanisławowskiej 
zwołał komitet partyi socyalno-demokraty- 
cznej na 22 b. m. do Stanisławowa z po­
rządkiem dziennym: 1. Kolejarze a parla­
ment. 2. Gospodarka w dyrekcyi stanisła­
wowskiej. 3. Awanse kolejowe. 4. Reforma 
wyborcza do sejmu. Na wiec przybędą też 
posłowie śocyalno-demokratyczni, a potem 
odbędzie się zgromadzenie ludowe z demon- 
stracyą.

Śmierć kolejarza przy pra.j. W sobotę zgi­
nął .id stacyi Turka przy przesuwaniu wago­
nów robotnik Jędrzej Kuzmak, osierocając 
rodzinę. v\i> ^ada na zarząd kolejowy, 
który zabiera personal stacyjny na substy- 
tucye, a do roboty w Turce bierze ludzi nie- 
ukwalifikowanych.

Kalectwo przy pracy. W fabryce papy da­
chowej w Oświęcimie postawiono 18 b. m. 
do pracy przy gotowaniu laku człowieka z tą 
pracą nieobznajomionego. Skutek był fatalny. 
Lak sparzył mu ręce i nogi tak ciężko, że 
wątpią o utrzymaniu go przy życiu. Także 
szopa, w której ta manipulacya się odbywała, 
spaliła 8ię.

Strejk belfrów wybuchł w Stanisławowie. 
Skarżą się oni na nędzną płacę i proszą ko­
legów z innych miast, aby do Stanisławowa 
nie przyjeżdżali.

Malwersacye kolejowe w Stanisławowie. 
W sprawie znanych nadużyć kolejowych w 
sekcyi inżynierskiej inspektora Siebauera, za- 
suspendowano onegdaj rewidenta Rottera, 
który przeprowadzał z ramienia dyrekcyi ko­
lejowej szkontrum materyałów i rachunków 
tej sekcyi. Mówią o wielu zmianach perso­
nalnych w dyrekcyi stanisławowskiej. Kilku 
wyższych urzędników ma przejść w najbliż­
szej przyszłości w stan spoczynku.

Z zabora rosyjskiego.
Z sądu wojennego. W dniu 17 b. m. sąd

wojenny warszawski rozpatrywał sprawę o 
należenie do do S. D. K. P. i L. Jako oskar­

żeni stanęli Jan Pająk, Stefan Kruger i Wolf 
Fenigstein; mieli oni należeć do radomskiego 
komitetu powyższej partyi. Zaaresztowano ich 
w listopadzie roku zeszłego w Radomiu po 
rewizyi, której owocem było znalezienie 
„Czerwonego sztandaru", „Naprzodu" i 600 
sztuk odezw partyjnych o Dumie, do wojska 
i t. d. Wyrokiem sądu Pająk został uniewin­
niony, Kruger zaś i Fenigstein skazani na 
3 i 4 lata ciężkich robót.

Szeregowiec libawskiego pułku piechoty 
Mikołaj Bobrow stawał onegdaj przed sądem 
wojennym pod zarzutem o b r a z y  ma j e ­
s t a t u  w sierpniu b. r. w szpitalu w Brze­
ściu. Ponieważ Bobrow był już raz karany 
za obrazę majestatu (w dniu 30 lipca roku 
bieżącego otrzymał w sądzie wojennym wy­
rok zamknięcia w batalionach dyscyplinar­
nych), przeto tym razem sąd wojenny ska­
zał go na sześć lat ciężkich robót.

Ze śwSnta.
Ospa w Wiedniu. Od trzech dni nie zaszedł 

żaden nowy wypadek ospy.
Napad na bank. Sprawcy zamachu na ka- 

syera w Montreux zostali onegdaj wieczór 
pod silną eskortą przewiezieni do Lozanny. 
Przyznali, że są Rosyanami i oświadczyli, 
że przed generalnym prokuratorem złożą ze­
znania. Tłum zachowywał się wobec nich 
wrogo.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina,harmonie i pis- 
noifi — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A
z dnia 20 września.

Reforma wyborcza w sejmie dolno- 
austryackim.

Wiedeń. (Tel. wł.). Na dzisiejszem posie­
dzeniu sejmu przedłożył poseł G e s s m a n  
wniosek wydziału krajowego, obejmujący 
reformę sejmowej ordynacyi wyborczej. 
Do obecnie istniejących kuryj ma być do­
dana p i ą t a  k u r y  a, obejmująca 3 okręgi 
miejskie i 7 wiejskich. Prawo wyborcze 
mają wszyscy 24-letni mężczyźni, będący 
członkami gminy i mieszkający w niej 
przez 3 l a t a .  Kurya ta wybiera 46 po­
słów, którzy wybierają 1 członka wydziału 
krajowego.

Okręgi wiejskie dotychczasowe otrzy­
mają 26 mandatów, miasta zamiast 12 do­
tychczasowych —  15 mandatów, a obie 
kurye razem wybierają 1 członka wydziału 
krajowego.

Oprócz tego pozostaje nadal kurya wiel­
kiej własności, kurya Izb handlowych i 
wiryliści, którzy razem wybierają 1 człon­
ka wydziału krajowego.

Pozostałych 3 członków wydziału wy­
biera cały sejm.

Reforma wyborcza w sejmie morawskim.
Berno. Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 

czeski poseł postępowy Fischer wraz z po­
słami młodoczeskimi i socyalistycznymi przed­
łożyli wniosek o z m i a n ę  s e j m o w e j  or­
d y n a c y i  w y b o r c z e j .  Wnioskodawcy żą­
dają wybrania komisyi z 24 członków, która 
ma w 8 dniach zdać sprawozdanie o refor­
mie wyborczej i zmianie ordynacyi krajowej 
na następujących zasadach: 1) Rozszerzenie 
kompetencyi sejmu. 2) Uprawnienie sejmu 
do wyboru marszałka i jego zastępcy. 3) Sejm 
ma być zwoływany na sesyę, jeżeli trzecia 
część posłów sobie tego życzy. 4) Namiestnik 
ma być odpowiedzialny wobec sejmu. 5) Zmia­
na ordynacyi wyborczej do sejmu ma nastą­
pić na podstawie p o w s z e c h n e g o ,  ró­
wne g o ,  b e z p o ś r e d n i e g o ,  t a j n e g o  
prawa głosowania, z odpowiednią reprezen- 
tacyą mniejszości, a istniejące kurye mają 
być zniesione. Wnioskodawcy zażądali prze­
kazania tego wniosku komisyi wyborczej bez 
pierwszego czytania, Izba jednakże wniosek 
ten o d r z uc i ł a ,  tak, że będzie on regula­
minowo traktowany.

Międzynarodowy kongres górników.
Salcburg. Na międzynarodowym kongre­

sie górników wywołała ożywioną dysku- 
syę sprawa o g r a n i c z e n i a  p r o d u k -  
c y i  w ę g l a .  Wnioskowi sprzeciwili się 
delegaci Anglii i północnej Ameryki.

Zastępca niemieckiego związku górni­
czego zaatakował wczoraj ponownie człon­
ków chrześcijańskiego związku górniczego, 
zarzucając, że przy ostatnich wyborach do 
parlamentu niemieckiego występowali prze­
ciw górnikom. Zastępca chrześcijańskiego 
związku górniczego oświadczył, że kiero­
wnictwo partyi nie ma wpływu na polity­
czne zachowanie się członków związku.

Kongres przyjął wniosek f e d e r a c y i  
a n g i e l s k i e j  o wpływanie na rządy w 
kierunku p o l e p s z e n i a  us t a w ,  mają­
cych za zadanie z a b e z p i e c z e n i e  ż y ­
c i a  g ó r n i k ó w .  Przyjęto dalej wniosek 
N i e m i e c  i A u s t r y i  w sprawie p r a c y  
d z i e c i :  Zatrudnianie dzieci poniżej 14 
roku życia ma być wzbronione, jak ró­
wnież zatrudnienie podziemne młodzieży 
poniżej 16 roku. Po dłuższej dyskusyi u- 
chwalono rezolucyę, że z a t r u d n i a n i e  
k o b i e t  w przemyśle górniczym ma być 
ustawowo wzbronionem.

Prawie wszyscy delegaci oświadczyli się 
z a u p a ń s t w o w i e n i e m k o p a l ń .  Przy­
jęto następującą rezolucyę N i e m i e c  i 
A u s t r y i :  „Upaństwowienie kopalń jest 
konieczne, aby zapewnić korzyść narodo­
wi i przeszkodzić systemowi rabunkowe­
mu w kopalniach, atoli należy robotnikom 
zapewnić zupełnie swobodne prawo koa- 
licyi".

Uchwalono również wniosek Belgii i 
Francyi, że osobom prywatnym nie nale­
ży udzielać koncesyi na eksploatacyę ko­
palń. Zastępcy polskiego związku głoso­
wali przeciw upaństwowieniu, ponieważ 
na- wypadek upaństwowienia narażeniby 
byli na niebezpieczeństwo, że rząd pruski 
ich wydali.

Nowy minister-rodak.
Lubiana. (Tel. wł.). „Slovenski Naród" 

donosi, że przy układach ugodowych o- 
świadczył bar. Beck, że zamierza utwo­
rzyć stanowisko ministra-rodaka z łona 
posłów południowo-słowiańskich.

Dr Wekerle prosił o odroczenie tej spra­
wy, dopóki spór węgiersko-chorwacki nie 
zostanie załatwiony.

Po encyklice papieskiaj.
Berlin. (Teł. wł.). Korespondent „Beri Ta- 

geblattu" donosi z Rzymu, że wysoki dostoj­
nik Watykanu oświadczył mu, że wskutek 
encykliki papieskiej modernistom pozostaje 
dwie drogi; poddać się albo wystąpić z ko­
ścioła katolickiego. Watykan wydał polecenie, 
aby przepisane w encyklice środki dyscypli­
narne natychmiast do opornych zostały za­
stosowane.

Kongres niemieckiej socyalnej demokracyi.
Essen. Kongres socyalnej demokracyi 

Niemiec przeprowadził wczoraj nad refe­
ratem Bebla w sprawie sytuacyi polity­
cznej czterogodzinną dyskusyę, poczem 
o d r z u c o n o  szereg wniosków, polecają­
cych socyalistom wstrzymanie się od gło­
sowania przy wyborach ścisłych. Wnioski 
te z w a l c z a ł  Bebel. Następnie uchwalo­
no mowę Bebla drukiem ogłosić.

Wielki pożar w Berlinie.
Berlin. (Tel. wł.). Wczoraj wieczór wy­

buchł tu ogromny pożar, w którym 1 ko­
bieta i 1 dziecko zginęły. Uratowano z 
płomieni 15 osób, z których siedm na- 
wpół uduszonych dymem, a kilka ciężko 
rannych.

Z parlamentu perskiego.
Teheran. Na wczorajszem posiedzeniu par­

lamentu wybitni deputowani ponownie kry­
tykowali ostro bezczynność rządu w sprawie 
naruszenia granic Persyi przez Turcyę. Za­
powiedzieli oni rządowi, że jeżeli do soboty 
nic się nie stanie, zwrócą się do ludu z we­
zwaniem,' aby zaopatrzył się w broń palną, 
przez co zostałyby przygotowane dostateczne

wojska do rozprawienia się z nieprzyjacie­
lem. Na wczorajsze posiedzenie parlamentu 
przybyło wielu przedstawicieli stowarzyszeń 
patryotycznych, którzy powitali z zapałem 
wystąpienie wspomnianych członków parla­
mentu.

Aresztowanie 800 robotników w łodzi. 
Strejk.

Berlin. Biuro W olffa donosi z Ł o d z i  
pod datą wczorajszą: Z powodu zamordo­
wania fabrykanta Silbersteina zostali wie­
czorem w s z y s c y r o b o t n i c y f a b r y k i  
w liczbie około 800 pomieszczeni w więzie- 
uiu śledczem.

W przędzalniach w Łodzi rozpoczęł się po­
nownie strejk. 

Wybory do Dumy.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Na 560 dotąd 

wybranych wyborców w gubernii moskiew­
skiej znajduje się między wybranymi 3 z 
partyi „ludzi prawdziwie rosyjskich", 24 so- 
c y a l i s t ó w ,  28 monarahistów, 63 z pra­
wicy, 341 umiarkowanych (?) 96 z lewicy, 
a 4 ze skrajnej lewicy. Z pomiędzy wybra­
nych 165 było już wyborcami przy wybo­
rach do drugiej Dumy.

Jacht carski.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Jak urzędo- 

wnie donoszą, carski jacht „Standard" 
wczoraj po usunięciu z niego węgla i za­
łataniu dziur przy pomocy parowców ro- 
syjsko-bałtyckiego Towarzystwa ratunko­
wego z Rewia, został poruszony. Jacht 
będzie przewieziony do doków w Kron­
sztadzie.

Napad na pociąg.
Tambow. (Pet. ag. tel.). Pociąg osobowy 

kolei południowo-wschodniej, w którym je­
chali posłańcy kasowi banku północnego i 
woroneskiego, został onegdaj wieczorem opa- 
dnięty przez siedmiu ludzi. Pierwszemu wo­
źnemu odebrano 24.000 rubli, a drugiemu
20.000 rs. Policyant, towarzyszący im, został 
lekko zraniony. Napastnicy uszli.

Dżuma na Syberyl.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Na stacyę Man- 

dżurya na kolei sybirskiej przywieziono 13- 
tetnią dziewczynę z niewątpliwemi oznakami 
dżumy gruczołowej.

Przygotowania wojenne na dalekim Wschodzie.
Petersburg. Jak donosi „Targ. Prom. Gaz.", 

we Władywostoku i Nikołajewsku zarządzono 
budowę wielkich fortyfikacyj, której koszta 
budowy wyniosą prawdopodobnie 37 milio- 

* nów rubli.

* Posiedzenie k rakow skiego komitetu 
m iejscowego odbędzie się w  sobotę 21 b. m. 
punktualnie o godzinie 7 wieczorem w Związku 
stow. rob. (Wiślna 5).

* Baczność towarzysze z dzielnicy K a­
zim ierz! W sobotę 21 b. m. o godzinie 3 po po­
łudniu odbędzie się w  sali stow. „Postępu" (Mio­
dowa 25) poufne zebranie towarzyszów zamieszka­
łych w dzielnicy Kazimierz. Sprawy bardzo ważne, 
o liczny udział towarzyszów imieniem miejscowego 
komitetu P. P. S. D. uprasza Mischel.

* Baczność robotnicy szewscy w  K ra ­
kow ie! W niedzielę 22 b. m. o godz. 10 przed 
południem odbędzie się poufne zgromadzenie ro­
botników szewskich w  bardzo ważnej sprawie w  
lokalu Związku stow. rob. (Wiślna 5, II. p.).

Kursa telegraficzne.
Budapeszt, 20 września. Pszenica na październik 

11'26 do 1127. Pszenica na kwiecień 11'81 do 11'82. 
Żyto na październik 9'60 do 9 61. Żyto na kwie­
cień 10'10 do 10*11. Owies na październik 8'01 do 
8'02. Owies na kwiecień 8'41 do 8 42. Kukurudza 
na wrzesień 6*84 do 6'85. Kukurudza na maj 6'75 
do 6 76. Wszystko za 50 klg.

Oferty mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie 
słabe. Pogoda: piękna.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Zmiennie, pochmurnie, słaby 

wiatr, chłodno.

Dr Marek Berger
ordynuje

od października do maja w Abbazyi, latem 
jak lat ubiegłych w Iwoniczu.

Za treś^ ogłosaeó Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Drobne ogłoszenia
Za anons w „Drobnych ogłoszę- 
sieniach" tk*y»y  u  każde słowo 

6 baL, tjftwł 20 haL

Miód pszczelny
Prawdziwą czystą patokę z własnej 
Pasieki posyłam za pobraniem po- 
Cztowem w blaszankach 5-kg. wraz 
* opłatą pocztową i opakowaniem 
Po 5 K  50 hal., ręcząc za czystość 
bliodu. P. Stelmach, Sosnów, p. 
Siemikowce (Galicya). 543

Pomadki
mieszane l /2 klg. 1K. 20 h. Herbatniki 
l /2 klg. 1 K. 20 h. Karmelki nadziew. 
V* klg. 1 K. Ciasta 6 h. Codziennie 
świeże. Poleca fabryka wyrobów cu­
kierniczych Poselska 15, prowadzona 
Pod osobistym kierunkiem Romual­
da Pieczarki. 368

Codzień
Większa ilość mleka odtłuszczonego 
> maślanki do oddania. Wiadomość 
ktandel, Starowiślna 37. 552

Wyborowe
1 kuracyjne winogrona szlachetnych 
Iftunków 5 kg. koszyk pocztowy
2 /2 kg. wielkie morele 3 kg. wysy­
łają Rottmann & Keller, Weingarten- 
Kultur Kiskunhalas (Ungarn). 570

Ważne dla Pp. kolejarzy!
Realność w  pobliżu przystanku ko­
lejowego w  Podgórzu, ewentualnie 
pojedyncze parcele budowlane do 
sprzedania pod korzystnymi warun­
kami, Wiadomość w drogueryi pod 
„Gwiazdą" w Podgórzu. 548A n t r a c y t u

i koksu dostarcza szybko N. Katzner 
w Podwoioczyskach. 514

Cudowny wynalazek
do mycia rąk! Zadziwiająca czystość 
po najbrudniejszej robocie, oszczę­
dność czasu, wygodność, nieszko­
dliwość gwarantowana. Paczka pró­
bna, służącą na kilka tygodni, wysy­
łam franko po otrzymaniu 25 hal. w 
markach pocztowych. A. Zawadzki, 
Lwów, Stanisława 3. 560

Poszukuje subjektów
i praktykantów. W . Rosenblum, 

Grodzka 38. 517

Rowery
ang. fabryki „Standart“  nowe z wol- 
nobiegiem 115 K, z gwarancyą na 
2 lata. Używane w dobrym stanie 
40—60 K, damskie 50 K. Sprzedaż 
za gotówkę po otrzymaniu 15 k  
zadatku. St. Rundbakin, Wiedeń, 
IX., Griinetorgasse 23. 575

JAGODY
Droguerya 

J. Stiela w Podgórzu
poleca wszelkie artykuły chirur­
giczne, kosmetyczne, gumowe i 
środki lecznicze. Wysyłka 2 razy 
dziennie, nie licząc opakowania. 387

JARZĘBIOWE
kupuje w  każdej ilości po cenach przy­
stępnych Józef Spitzer w  Misslitz 
(Morawa). 571

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkaliczno-sodowa, 
zawierająca części składowe chemiczne jak

o d a  B i l i ń s k a
wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, używaną bywa 

w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.
Cena Slaszki w  K rakow ie 15 et.

Do nabycia w aptekach i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece «I. W lw iórsk lego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
66 właściciele fabryki wód mineralnych.

Na nagniotki
Niezawodna pasta nawet na zasta­
rzałe nagniotki w  aptece E. Sokal- 
skiego w  Kętach. Dwa pudełeczka 

za zaliczką 60 hal. 474

Fortepiany i pianina
nowe i przegrane do sprzedania 
i wynajęcia ul. Dominikańska Nr. 1, 
II piętro. STANISŁAW BOROŃ.

Marki
w wielkim wyborze, także bardzo 
rzadkie, do nabycia. Ul. B. Joselo- 
wicza 16, parter. Tamże najnowsze 
wielkie Album na marki do sprze­
dania.
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M n p ^ d o m  © B U W I E
niedoścignioną sławą!

Polecam y M i© ! podane ga tu n k i!Elegancki fason!

§ p s * z © ® I a w a ©
po wzglądnie stałych, bez- 
konknrenc. niskich cenach, 
które są  wybite na każdej pa­
rze, zawdzięcza nasza firma

Nadzwyczajna jak ość !

Buciki m ęskie na gumach gładkie M  
Okład, bardzo trw a łe .............. złr . 3,59 i

Buciki m ęskie z gum. z  b. d. skory „B ox “
bardzo mocne i tan ie............ W 4-60 i

Buciki męskie do sznurowania ze skóry 
b. mocnej, eleg. fason, na w y- 
sokieb iub niskich o b c a s a c h . . . . . . . . . !» 3,75 1Buciki męskie do sznurew. z  b. d. skóry 
„B ox“  na wys. lub nis. obcas. m. fas. II 4-75 I

Buciki m ęskie ze  skóry la  Szewro goodyear
szyte, na wysok. lub niskich 
obcasach najnow. fasony . . M 6-50 1

Buciki m ęskie ameryk. „Am erican  S ty łe “
«ł© sznur, lub z gumami, czar­
ne lub żółte, nie do zużycia . • 7-50 1

lu ty  m ęskie z  cholewami w największym 
wyborze, . . . . . .  od złr. 5'75 do W 12--1

m m m

Buciki damskie sznurów, na wysok. i nisk.
ObC. nadz. m. do codzien. użytku złr. 3-25

Buciki damsk. sznur, ze  zakom itej skóry 
„B o x “  na wysokich lub nisk. obcasach
kapki lak. modne fasony . . ff 4-25

I  Buciki damskie na wysokich lub niskich
1 Obcasach nie do zużycia . . . . f# 3-40
1  Buciki damsk. sznur,, Z nadz. d .  skóry 
1 „B ox  Calf“ , Goodyear szyte eleg. 
i  bucik spacerowy................. f# 5-75
I  Buciki damskie sznurów., z najlepszego 
| szewro, na wys. lub nisk. obcasach
I  b. eleganckie Goodyear szyte ff 6 * -
i  Buciki damsk. zap. Z najlep. szewro 

goodyear szyte, bardzo eleg. n 6 1-
1  Pełbuciki dam. szewr. lub lak. w róż. fas. 

najw. wybór od złr. 3*75 do „ 6 ’-

Linia Cunari
Bilety przewozowe

do Am eryk i
z ważnością przez 14 dni 
Tryest do Nowego Yorku. Pa.
0 podwójnych śrubach, pojeni 
10.000 ton. Telegraf bez drutu, 
domości udziela agencya ScI
1 Sp. w  Tryeście. Najbliższe tet

odjazdu z Tryestu: )
wtorek 24 września: „Slawoni 

„ 1 października „Ultoi
» 15 „ „Panni

„Providentla‘ 
we Lwowi

s
Krajowe towarzystwo posag 

przemysłowe i pośmiertne od 
stępstwo mt ''raków, Tarnów,, 
chnia, Wadowice, Biała, Rzes 
Nowy Targ,Jasło, Krosno, Jaros 
Sanok, Mielec, Tarnobrzeg, Go: 
i w każdej miejscowości. ProW 
duża. Zgłoszenia do Inspekto 
Spas, via Sambor.

i panienek w  najw iększym  w yborze.
N a jw ięk sz y  skład p raw dz. ro sy jsk ich  k a loszy  i ś n ie g o w có w  (zn ak  ochron­
ny  „ T r ó jk ą t " )  jak  rów n ież  w yro k ów  po zd u m iew a jąco  n isk ich  cenach .

ALFRED FRANK EL, spół. kem.
Główmy skład: Kraków, wyłączało Rynek główny 1. 14. Zastępca: L. STEIGLER.

Z O F I A  B I F S I A D E C R A  
 O Ś W I Ę C I M . . . . . . . . . . .

Przez Wysokie 
e. k. Namiestnictwo 

kencesyonowanc

Biuro
podróży

Zofii esi
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla
kolei póinocno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny ściś le wedle ta ry f 
okrę tow ych I ko le jow ych.

Bilety okrętowe do Kanady
i b ile ty  k o le jo w e  kanadyjsk ie.
Prospekty darmo i opłatnie.

Stały i pewny zarobek
od 20—30 K. tygodniowo
może mieć każdy, kto będzie pracować na 

opatentowanej „długiej" maszynie

„S la w ia ".
Ani wiek, ani płeć nie mogą być na prze­
szkodzie. Odległość nie ma żadnego wpły­
wu. Dokładne nauczenie za darmo. Na żą- 
danio posyłamy nauczycielki do domu.
Zrobione prace przyjmujemy dla dalszej 

sprzedaży.

Pierwsze galicyjskie przedsiębiorstwo domowych robót 
pończoszkowych na d ług ich  m aszynach do plecenia

Ostrzega sty przed kupnem maszyn kulistych.
zarejestrowane Tow. handlowe

Lwów, ul. Kochanowski ego 3 9 -5 .
UWAGA! Proszę żądać prospektów.

Zastępcy za prowizyą zostaną przyjęci. Dziennie lekko 10 kor. 
można zarobić przy sprzedaży naszych płaskich maszyn 
robót pończoszkowych.

Libal i Ska
do

Tylko
krótki
czas!

Za tę  cenę jeszcze

nie było!
fhrlnha Izinrlpnn nnknin przy zwini§ciu fabryki udało mi się
UZUUUu AuZUcyU jJUbUJU kupić tanio 10.000 dywanów na ściany
i 11.000 dywaników przed łóżka, IU F ” Hi/U/ 311 ĆPl'pnnU 7  O 7 Q n i !! i
tak, że jestem w możności wspaniały UJ nuli  OulGilllJ L OłGIIIIII 
równy na obydwu stronach, w  pięknych barwach prawdziwych 
100 cm szer., 200 cm dług., czarujące wzory: lwy, psy, sarny, łabę­
dzie, pawie, jelenie — kwiaty, za pobraniem E j® "  po z ł.  2 '80  (k. 5'60) 
wysłać. Szczególnie polecenia godnem dla pokoi wilgotnych, po­
nieważ dywan jest tak grubym, że wilgoć nie przeniknie. Piękne 
dyw an ik i przed łóżka  ty lko  80 c t. za sztukę. Pierwszy morawski dom 
wysyłkowy towarów: JULIUSZ H0ITASCH, Gdding Nr. 34 (M orawa). 
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrzenia. 
Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napowrót i zwracam

pieniądze.
Do Pana Hoitascha w  Gdding.

Z przysłanych mi dywanów jestem w wysokim stopniu zado­
wolony i serdecznie Panu dziękuję. Proszę jeszcze o przysłanie za 
zaliczką 2-ch dywanów ściennych; będę je wszędzie polecał.
35 Z poważaniem WOLF KANDEL, właściciel dóbr.

Spas, p. Kamionka Strumiłowa 30/1 1907.

Protokołowana firm a Założona 1884 r.a
m f l M B  dzielników
i  Lwów, ul. Brodecka L. 59*(wa własnym domu)
L > * l k ^  ł^^poleca wszelkie maszyny rolnicze, maszyny do szycia 

i robót pończoszkowych. Maszyny i narzędzia pomocnicze 
dla siuaiuzy, kowali, blacharzy, piekarzy, masarzy, oraz urządzeń dla pralń.

Rowery, sikawki ogniowe i ka­
sy ogniotrwałe po eenach przy­
stępnych. — Ulgi w spłatach. 
Cenniki na żądanie darmo i o- 
płatnie. Telefon Nr. 756. 423

Marek Feuerstein
skłtd  maszyn rolniczych, do szycia I pomocniczych dla ręko- 

' ' ilkf

w w

Tylk© 14 dni! Rzadka okazy a!
Prawdziwe A m erykany: boksowe, 

szewrowe męskie, marki Milford, 
które na ostatniej wystawie prze­
mysłowej we Wiedniu zyskały ogól­
ne uznanie na łamach N. Fr. Presse, 
sprzedawane wszędzie po 18—20 K, 
a dostać można po bajecznie ni­
skiej cenie 14 K 50 hal.

Prawdziwe Lak ie rk i c ie lęce : berg- 
steigery, gumowe męskie i oficer­
skie po niebywale niskiej cenie 7 
do 10 K.

Lak znakomitej jakości, pierwszego fabrykatu. Najlepsze R. szewro- 
bergsteigery męskie po K 8 '50, jakoteż wszelkiego wyboru obuwie, ró­
wnież wyjątkowo tanio. 203

A. Śiisser — K raków , Szpitalna 3.

Kupujcie
wszystkie artykuły
spożywcze w  handlu pod 

firmą
Wejcfeeli

Olszowski
Kraków, mały Rynek róg 

ul. Szpitalnej. 46i

Posiadacze losów
kurs dzienny i na życzenie t same lor 
te same numera) grając na nie bez p r z t  
nabyć na dogodne spłaty miesięczne, 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i ] 

prowadzamy powyższą transakcyę 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do w 
kich obrotów bankowych. Kupno i a 
daż obligacyi, losów i monet. — Aie 
żadnych nie wysyłamy — Kalendarzyk 

kowy bezpłatnie. i

S c h i i t z  I C h a j e s ,  Dom banko
w * Lwowie, plac Maryackl 7.

Korzystajcie ze sposobno
Do magazynu Zegarm.-Jubilersk. 
JOZEF FEiL, w Krakowie, Grodzka
nadszedł wielki transport najl 
szych zegarków, oraz biżuteryi 
złota i srebra. Ceny niskie. PolS 
cenniki w ysy ła  na żądania franco.

Dla dzieci
Lekcye śpiewu zbiorowego pro\» 
dzi Bronisława Lipińska. Komplt 
ranne, popołudniowe i niedzieli 
Kopernika 10, od 2—3 pop.

Polecam do losowania

na dzień 1 październiki
Główna wygrana 300.000 Fr.

L O SY  TU R EC K I!
Losy tureckie mają szczególne szanse, albowiem w  6 ciągnieniach maj 

6 głównych wygranych, mianowicie:

3 po 600.000 Fr. —  3 po 300.000 Ff
i widie znacznych d a l s z y c h ,  nadzwyczaj pomyślnych wygranych. 

Za gotówkę po kursie dziennym, następnie polecam

1 los Turecki w ratach miesięcznych po K 6 do
l  !os»  .. ..  12 „  1
* 'osow „ „   30 „ 5

u pr pp pp u tf 150 ,, 20
Najniższe ceny po kursie dziennym. Niepodzielne prawo gry na poi 

stawie prawnie wystawionego dokumentu sprzedaży zaraz“po przesłani 
wprost do mnie pierwszej raty, najlepiej przekazem pocztowym.

EDWARD URBAN 52

dom bankowy (Bankh2 us) Berno (Briinn) Grosser Platz 2 3 -2 -
(we własnym domu).

Angażuję solidnych stałych odsprzedawców. Nizkie ceny. Dobra prowizy*

W 6 dniach do

A M E R Y K I
0dg50 lat zaszczytnie znana firma

KARESZ I STOCKI
Bremcn, Bahnhofstrasse 29

przewozi swych pasażerów najlepszymi i najbezpieczniejszymi, ce­
sarskimi parowcami 

„Kaiser Wilhelm II44, Kaiser Wilhelm der Grosse*, 
„Kronprinz Wilhelm14, „Kronpinzessin Cecilie44 
j a k  również dwuśrubowymi, pocztowymi, o k r ę t a m i
do Nowego Jorku okrętami cesarskimi co wtorku; cena karty K . 189 
do Nowego Jorku „ pocztowymi co soboty; „ „ „ 153
do Baltim ore „ „ co czwartku; „ „ „ 1 5 3
do Galwostonu (port w pięknym Teksasie) okrętami pocz­

towymi 2 razy miesięcznie; cena karty koron . . . . »  153 
do Kanady przez Nowy Jork
do Argentyny 2 razy miesięcznie; cena karty koron . . . „ 40
do Brazylii 2 razy „ „ „ „ 140
Każdy kto pośle 20 koron zadatku celem zabezpieczenia sobie miej­
sca na okręcie, otrzyma kartę okrętową i dokładne pouczenie do 
podróży, jak prędko, wygodnie i tanio może dostać się do Ameryki 

za pośrednictwem firmy

KARESZ I STOCKI
BREMEW, BABNfiSOFSTRASSE 29.

Najlepszą, najpraktyczniejszą i najtańszą
•Jest

bielizna hygieniczna
z fabryki

Sley i Edlleta
w Lipsku - Plagwitz
d o s ta w ca  d w om  król. rumuńskiego i sask iego .

Kołnierze, mankiety i półkoszulki 
białe i kolorowe w najświeższych

fasonach. M arka handlowa.

bo nosi się j e dłużej niż prane, a unika 
się przykrości połączonych z praniem.

bo kosztują zaledwie kilka centów, a 
więc mało co więcej, niż samo pranie.

r )
Są praktyczne, 
Są tanie,
Są hygieniczne, bo nosi się zawsze nowe.

Są wygodne i eleganckie,
dla podróżnych, turystów, młodzieży 
szkol., pracowników biurowych itd.Są niezbędne,

Do nabycia w Krakowie u Porębskiego i Z im lera , Rynek 8, Stefana Poręb­
skiego (dawniej Andrzej S zu lz ), Rynek 32, Anny Brandeis, Grodzka 61, 

Zastępca  na G a licyę: Szymon Loria , Kraków, św. Sebastyana 20. I
Wydawca: Ig n a c y  D a szy ń sk i. — Odpowiedzialny redaktor; G u s ta w  A lo jz y  TItz. Z drukami Władysława Teodorczuka w  Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 710).


